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Usuniecie wszystkich 
robotników cudzoziemskich 

jest niemożliwością
Stale aktualne zagadnie­

nie walki z bezrobociem we 
Francji wywołało liczne gło 
sy opinii, których odbi­
ciem były artykuły praso­
we.
Kilkakrotnie poruszaliśmy 
tą sprawę w swoim czasie. 
W nawale doniosłych wy 
darzeń politycznych, prob­
lem pracowników zagrani­
cznych zeszedł w cień, ale 
bynajmniej nie został osta 
lecznic rozwiązany.

Obecnie spotykamy się z 
ciekawym i dość komplet­
nym omówieniem tej spra­
wy w poważnym piśmie 
lyońskim ,,Le Nouveau Jour 
nab’. Podajemy ten arty­
kuł poniżej.

Potrzeby wynikłe ze stanu 
wojny zniosły zarządzenia pow 
ziète przedtym w sprawie ogra 
niczenia zatrudnienia robotni- 
ków-obcokrajowców.

Ze względu na brak rąk do 
pracy, spowodowanych mobili­
zacją, przemysł nic mógł odma 
wiać przyjmowania robotników 
cudzoziemskich.

Po demobilizacji i przy wzra­
stającym bezrobociu trzeba by­
ło powrócić do wydanych przed 
wojną zarządzeń i zastosować 
obowiązek wykonywania roz­
porządzenia, przewidującego 
maksymalny procent zatrudnię 
nia obcokrajowców w poszcze­
gólnych gałęziach przemysłu.

W oczach niektórych Francu 
zów wydaje się to nicwystarcza 
jącym i dziwi ich, że zatrudnie­
nie obcokrajowców ne jest do­
tychczas zupełnie zakazane.

Rzecz ta nie jest możliwą z 
różnych względów. W niektó­
rych wypadkach istnieją umo­
wy międzynarodowe, które po­
pierają te lub inną narodo­
wość.

Z drugiej strony był czas, kie 
dy francuskie misje urzędowe 
rekrutowały zagranicą robotni­
ków, których potrzebowaliśmy.

Byłoby więcej niż niedelikat- 
nością wydalić tych ludzi, któ 
rych sprowadziliśmy i którym 
być może warunki materialne 
nie pozwalają wrócić do swych 
rodzimych krajów.

A co więcej, badając sprawę 
zagranicznej siły roboczej, zjazd 
Sekretarzy ' społecznych, tuż 
przed wybuchem wojny, do­
szedł do przekonania, iż, „są 
zawody, których Francuzi nie 
znają, oraz takie. których nie 
chcą wykonywać".

Przypuśćmy, że w cizisiej- 
siejszych czasach będzie mniej 
zawodów, którychby Francuzi 
nie chcieli pełnić, lecz pozosta­
ną te, których nie umieją wyko 
nywać, Jest więc nieodzownym, 
aby na miejscach tych zostali 
oni zastąpieni.

Żądanie więc masowego wyda 
lenia wszystkich obcokrajow­
ców nie ma sensu.

Nawet gdyby ta rzecz była mo 
żliwą, to pociągnęłaby za sobą 
bardzo poważne szkody.

W jednym dniu nie można 
znaleźć pewnych specjalistów, 
którzy znajdują się obecnie tyl 
ko wśród obcokrajowców.

W tym wypadku jest najlep 
szym przykładem budownic­
two.

Przed wojną postanowiono 
ograniczyć w tym zawodzie 
ilość zatrudnionych cudzoziem­
ców od 20 — 70%, ażeby nie zde 
zorganizować tego przemysłu.

Wydalenie robotników obco­
krajowców miałoby ten skutek, 
że trzebaby było zatrzymać cał­
kowicie roboty, skutkiem czego

Zajście angielsko - sowieckie 
w sprawie Komisji Naddonajskiej

robotnicy francuscy znaleźliby 
się również bez pracy.

Nie należy sądzić, że wojna 
zmieniła to położenie.

Przytaczano nam jedno bar­
dzo poważne przedsiębiorstwo 
w Lyonie, gdzie praca nie mo­
głaby być wykonywana bez po 
mocy robotników - obcokrajow­
ców.

W tej kategorii nie można by­
ło znaleźć ani jednego Francu­
za, któryby mógł wykonywać 
ten zawód.

INiedbalstwo zakorzenione od 
dawna w nauce rzemiosła, sta­
nowiło jedną z ważniejszych 
przyczyn tego stanu rzeczy, wy­
pływającego również ze zbyt 
słabego przyrostu naturalnego 
ludności. Myślano, że im mniej 
będzie ludności, tym mniej bę­
dzie i bezrobotnych. To krótko­
wzroczne rozumowanie zostało 
wnet zdementowane. Z ludnoś­
cią wzrastającą w rytmie nor­
malnym, rynek wewnętrzny 
pracy ofiarowuje stale coraz 
większe możliwości, a wzrost 
siły roboczej, wynikającej z 
przyrostu naturalnego, znajduje 
zupełnie normalne rozwiąza­
nie.

W przeciwnym razie, robotni 
cy, których liczba się zmniej­
sza, rezerwują sobie zawody 
mniej uciążliwe a jakaby nie by­
ła liczba ludności, inne zawody 
są również niezbędne, i te właś­
nie zawody wykonywują obco­
krajowcy. Masowe ich wydale­
nie bez rozróżnienia jest niemoż 
liwe, gdyż byłoby to niesprawie 
dliwością.

Jeśli więc ograniczenie liczby 
zatrudnionych cudzoziemców 
jest koniecznym, i jeśli nawet 
możnaby życzyć, by ogranicze­
nia takie wzrastały, to jednak 
jest zupełnie niemożliwym cał­
kowi te usunięcie cudzoziem­
ców choćby się wydawało bar­
dzo przykrym to, że cudzoziem 
cy we Francji pracują, podczas 
gdy tylu Francuzów jest bez za­
trudnienia.

W tej sprawie, jak i w in­
nych powinniśmy przeprowa­
dzić rachunek sumienia.

Stwierdzimy wówczas, że obe 
cna sytuacja jest wynikiem fał­
szywego poglądu na życie, o- 
partego na przewadze materia­
lizmu, skutkiem czego uważa­
liśmy, że nie warto mieć dzieci, 
jeśli nie jest się pewnym, że bę­
dą one mogły korzystać ze 
wszelkich wygód, bez których 
samo życic wydawało się nam 
jako beznadziejne.

Czy możemy więc dziwić się 
w tych ciężkich chwilach, że zo 
stały zajęte przez innych te 
miejsca, którymi pogardzaliśmy 
w- szczęśliwych czasach w for­
mie umyślnego ograniczenia na 
szego przyrostu naturalnego.

„75 POCIĄGÓW 
NADZWYCZAJNYCH’ 
OPUSZCZA BERLIN

Berlin. — Pod tym tytułem 
„Voelkisclier Beobachter” ogła­
sza dłuższą notatkę o „rozsze- 
rzonem wysyłaniu dzieci na 
wieś”, która to akcja — jak za­
znacza dziennik berliński — jest 
„w pełnym toku”. Koleje Rze­
szy, mówi dziennik, stanęły w 
służbie opieki nad zdrowiem 
młodzieży niemieckiej. Do koń 
ca października wyjechało z 
Berlina 75 pociągów nadzwy­
czajnych, udając się do najroz­
maitszych okręgów niemiec­
kich, ażeby wywieźć dzieci ber­
lińskie na odpoczynek do wyz­
naczonych miejsc.

( Sowiety pogwałciły w ten sposób 
swoją neutralność.

Rząd moskiewski odpowie­
dział ,że utworzenie tej Komisji 
jest naprawieniem krzywdy, wy­
rządzonej przez traktat wersalski 
i ze poza tym jest zupełnie natu­
ralnym, iż taka Komisja będzie 
się składała wyłącznie z krajów 
położonych nad Dunajem.

Po wyborach amerykańskich

Druzgocąca 
przewaga_Roosevelt’a

NOWY JORK. — Radio przyniosło ostateczne rezultaty kam- 
panii wyborczej w Stanach Zjednoczonych. P. ROOSEVELT 
ZOSTAŁ OBRANY PO RAZ TRZECI Z KOLEI PREZYDEN­
TEM REPUBLIKI AMERYKAŃSKIEJ, WIĘKSZOŚCIĄ 427 
GŁOSÓW WYBORCZYCH, A P. WILLKIE OTRZYMAŁ 
TYLKO 37 GŁOSÓW.

Reszta głosów przypadła na dalszych kandydatów — socja­
listów, komunistów i t. p.

JAK ROOSEVELT 
DOWIEDZIAŁ SIĘ 

O WYBORZE...
Waszyngton. — Prezydent Roo 

sevelt oczekiwał rezultatu głoso­
wania yv swym gabinecie pracy 
w towarzystwie rodziny.

Jedna z sekretarek co minutę 
przynosiła taśmę telefonogra- 
mów.

Radio nadawało również rezul­
taty' głosowania.

W pewnej chwili Prezydent 
Roosevelt usłyszał głos p. Flynn, 
który oświadczył, że glosowanie 
wypadło na korzyść kandydata 
demokratycznego. Następnie zaś 
przemówił pułkownik Knox, po­
dając cyfry głosowania, które po­
twierdziły poprzednie oświadcze­
nie.

Po pewnej chwili do biura pre­
zydenta Roosevelt’a zaczęły 
napływać telegramy gratulacyj­
ne, wśród których znajdowała 
się również depesza od p. Will­
kie.

W Nowym Jorku wiadomość 
o wyborze prezydenta Roosevelt 
przyjęto z wielkim entuzjazmem.

STANOWISKO P. WILLKIE...
Nowy Jork. — Po ogłoszeniu 

rezultatu wyborów, p. Willkie 
otoczyli dziennikarze, reporterzy 
i fotografowie.

P. Willkie był bardzo uprzej­
my i oświadczył, że z chwilą, gdy 
wyborcy wypowiedzieli się na 
korzyść p. Roosevelt’a, to wido­
cznie sądzili oni, że jest on wię­
cej godnym piastowania urzędu 
Prezydenta.

TRZYDZIESTU 
POPRZEDNIKÓW...
P. Franklin Roosevelt jest z 

kolei 32-im prezydentem Sia­
nów Zjednoczonych. Od daty 
ogłoszenia wolności Republiki, 
czyli od roku 1789 kolejno urzę 
dowali: Washington, John A- 
dams. Jefferson, Madison, Mon- 
roe, Quincy Adams, Jackson, 
Van Buren, Harrison, John Ty- 
ler, Polk, Taylor, Fillmore, Pier 

!|O3, Buchanan, Lincoln, John­
son, Grant. Hayes, Garfield, Ar­
thur, Cleveland, Harrison, Cle­
veland (po raz drugi), Mac Kin- 
ley, Teodor Roosevelt, Taft, Wil 
son, Harding, Coolidge i Hoo- 
ver.
WYŁOM W TRADYCJI...

Z chwilą gdy pierwszy z pre­
zydentów — Jerzy Washington 
(przyjaciel Pułaskiego i Kościu 
szki) odmówił przyjęcia wła­
dzy po raz trzeci, wszyscy jego 
następcy stosowali tą samą za­
sadę. Wyłom w niej stanowiła 
obecnie trzecia z kolei kandyda 
tura p. Franklin Roosevelt’a. 
Co prawda, jak to zgodnie pod­
kreślają sami Amerykanie, nig­
dy chyba Stany Zjednoczone 
nie znajdowały się wobec tak po 
ważnych okoliczności i zadań 
wewnętrznych i zewnętrznych.

Natomiast około 1/3 prezy­
dentów piastowało swój urząd 
dwukrotnie, czy to z kolei, czy 
nawet po pewnej przerwie, jak 
np. Cleveland. Dlatego też fi­
guruje on dwukrotnie na po­
wyższej liście prezydentów.
NOWY JORK POBIŁ REKORD

W stanie Nowojorskim licz­
ba głosujących pobiła wszelkie 
poprzednie rekordy. Przeszło 
6.960.000 wyborców zgłosiło się 
do biur wyborczych.

W niektórych biurach „załat 
wiono” do 100 klientów na go­
dzinę.
FILM Z WYBORÓW

W 18 TYS. KIN„.
Oczywiście ważniejsze części 

kampanii wyborczej i samego 
głosowania zostały sfilmowane 
przez tysiące operatorów. Zos­
tanie wiec wydany specjalny 

film aktualności, z tej kampa­
nii. Wyświetlają go równocześ 
nie w 18.000 kinach amerykań­
skich.
„CHCEMY WIDZIEĆ 

ELEANOR ”...
Z chwilą gdy zwycięstwo za­

częło się przechylać na stronę 
p. Roosevelta. przed jego do­
mom w Hyde-Park’u zebrał się 
wielki tłum, który mu zgoto­
wał wielką owacje, połączoną z 
biciem w bębny, muzyką przy 
godnej orkiestry i t. p.

P. Roosevelt ukazał się na 
balkonie domu, co powiększyło 
jeszcze okrzyki i oklaski".

Po chwili tłum zaczął wołać: 
„Chcenay widzieć Eleanor”, to 
leż pani Roosevelt również mu 
siała się. ukazać na balkonie.

f *

Moskwa. ■—- Jak donosi Agen­
cja T. A. S. S. rząd brytyjski do­
ręczył przez swego ambasadora 
w Moskwie notę protestacyjną, 
skierowaną do Sowietów w spra­
wie utworzenia nowej Komisji 
Naddunajskiej. Anglia protestu­
je przeciwko decyzji rządu mos­
kiewskiego co do wzięcia udziału 
W pracach tej Komisji.

Nota brytyjska podkreśla, iż

* *
Życiorys p. prezydenta Roose 

netta, zbraku miejsca, podamy 
w najbliższym numerze.

f ** *
OBLICZENIE GŁOSÓW...

P. ROOSEVELT otrzymał 
większość głosów w 39 stanach 
z!68 mandatami wyborczymi.

P. WILLKIE otezymał więk­
szość głosów w 9 stanach z 63 
mandatami wyborczymi.

(Jak wiadomo ogólna liczba 
mandatów wynosi 531).

W obecnej chwili nie można 
jeszcze dokładnie określić iloś­
ci wszystkich oddanych głosów, 
możemy jednak już podać, że 
za p. Rooseveltem głosowało 

22.200.000 a za p. Willkie 19 mi 
lionów.

W Senacie demokraci uzys­
kali dotąd 18 miejsc (republi­
kanie 8), co wraz z poprzedni­
mi po głosowaniu wczorajszym 
40 miejscami, które nie podle­
gały nowym wyborom, daje 
już 59 miejsc.

Większość w Senacie wynosi 
49 głosów. Z tego wynika, że 
demokraci są większością.

W Izbie Reprezentantów ob­
liczania wykazują, że demokra­
ci posiadają 239 miejsc, a repu­
blikanie 37 (brak jest jeszcze 
156 wyników).
PRZED WAMI BĘDZIE

TEN SAM FRANKLIN...
Nowy Jork. — W czasie en­

tuzjastycznej manifestacji przy 
Hyde Parku, prezydent Roose­
velt ukazał się na balkonie i wy 
powiedział kilka słów

„Czasy są pełne niepokój ń, 
powiedział on, lecz mogę was 
zapewnić, że będziecie widzieć 
przed sobą tego samego Frankli 
na, któregp znaliście.

Z drugiej strony pułkownik 
Knox oświadczył: „Naród ame­
rykański ratyfikował politykę 
zagraniczną Prez. Roosevel­
ta, wyrażając mu na nowo zau­
fanie, gdyż naród wyraża swo­
ją wole prowadzenia nadal roz 
poczętego programu zbrojenio­
wego”.

P. Willkie wygłosił również 
przez radio przemówienie, w 
którymi powiedział:

„Wiem, że wszyscy, tak jak i 
ja, będą pracować nadal nad je 
dnością naszego narodu, sku­
piając wszystkie wysiłki dla ob 
rony i pomocy Wielkiej Bryta­
nii i dążyć do zmniejszenia anta 
gonizmów w Ameryce; wszyst­
ko to ma na celu spowodowa­
nie, by rząd ludzi wolnych 
mógł trwać nadal i rozszerzyć 
się znowu na całej powierzchni 
ziemi”.
ECHA WYBORÓW

W BERLINIE I W RZYMIE...
Berlin. — D. N>. B. donosi, iż 

kola berlińskie sądzą obiektyw­
nie i z zimną krwią rezultaty wy 
borów amerykańskich. Zawsze 
tu zaznaczano, że sprawa wybo­
rów jest tylko wewnętrznym ame 
rykańskim zagadnieniem. Nie

ODDZIAŁY
SPADOCHRONIARZY

W KANADZIE

Ófiama. — Jak donosi agen­
cja INB kanadyjski minister lo 
tnictwa podał do wiadomości 
fakt powstania kanadyjskich, 
względnie brytyjskich oddzia­
łów spadochroniarzy. Minister 
złożył to oświadczenie w mo, 
wio, która dotyczyła werbunku 
w związku z imperialnym pro­
gramem szkolenia pilotów.

h bomhardowaiiiujilonasleru 
Dymisja ministra wojny Jugosławii

Bialogród. — Władze wojsko­
we jugosłowiańskie donoszą, że 
grupa obcych samolotów pono­
wnie ukazała się nad terytorium 
Jugosławii koło jeziora Prespan. 
Samoloty jugosłowiańskie patro 
lują nad granicą i w razie dal­
szych nalotów, będą strzelały do 
każdego napastnika.
DYMISJA MINISTRA WOJNY..,

Generał Milan Nedzicz. mini­
ster wojny Jugosławii, podał się 
do dymisji na skutek bombardo­
wania Monasteru. Ogólne ździ-

Vichy. — Ustawa, ogłoszona 
w Dzienniku Urzędowym, po­
większyła sumę awansów Banku 
Francuskiego, na opłatę kosztów 
okupacji z 50 na 65 miliardów.

Trinmialna podróż Szefa Państwa
DEFILADA W TULUZIE - OBCHODY W MONTAUBAN
Vichy. — W drugim dniu 

swej podróży, p. Marszałek Pe­
tain, Szef Państwa, odebrał ra­
no defiladę oddziałów wojsko­
wych w Tuluzie. Zebrane tłumy 
gorąco witają Szefa Państwa.

W defiladzie biorą udział: 23 
pułk piechoty, złożony z obroń­
ców linii Maginot, dalej szwad­
rony 2 pułku dragonów i gwar­
dii (gardes mobiles), kompania 
wojsk lotniczych, szwadron ar­
tylerii i t. p.

Rozlegają się też okrzyki : 
„Niech żyje armia".

Po defiladzie p. Marszałek u- 
dał się na posiedzenie akade­
mii, gorąco oklaskiwany po dro 
dze przez publiczność, zgroma 
dzoną w ściśniętych szeregach 
po obu stronach ulic. Akademia 
ta, założona w r. 1323 gościła w 
swych murach raz tylko głowę 
państwa francuskiego, a miano 
wicie króla Karola Pięknego w 
XIV w.

W okolicznościowym przeinó 
wieniu Szef Państwa podkreślił 
doniosłość prac naukowych i li­
terackich w odrodzeniu kraju.

Po południu p. Marszałek był 
uroczyście podejmowany w Mon 
tauban, gdzie złożył wieniec 
przed pomnikiem Poległych, ode 
brał defiladę wojskową oraz za­
poznał się w gmachu prefektu­
ry z przedstawicielami wszyst­
kich sfer miejscowych społeczeń­
stwa.

Po ukazaniu się na balkonie p. 
Marszałek Petain staje się przed­
miotem niezwykle entuzjastycz-

wiadomo jeszcze, w jaki sposób 
zamierza się realizować hasła wy 
borcze, ale przyszłość to wy 
każę.

W hasłach tych się uważa, że 
wysoka ilość biorących udział w 
głosowaniu dowodzi, że opinia 
amerykańska jest zaniepokojona 
sprawą ew. udziału w wojnie.

W każdym razie w Berlinie pa 
nuje przekonanie, iż wynik tych 
wyborów nie może wpłynąć na 
zmianę politycznego stanowiska 
Rzeszy. ’r * ■*

* «

Rzym. — Ponowny wybór p. 
Roosevelt’a nie stanowił żadnej 
niespodzianki dla Italii. Uważa 
się tutaj, że fakt ten nie zmienia 
nic w sytuacji ogólnej i że nie 
ma racji do zmienienia także sta­
nowiska Włoch. Wybory te są 
sprawą wewnętrzną Stanów Zje­
dnoczonych.

Podkreśla się, że obaj kandyda­
ci mieli podobne programy wy­
borcze w polityce zagranicznej, 
bo domagając się zgodnie pomo­
cy dla Anglii, tak p. Roosevelt 
jak i p. Willkie, chcą uniknąć 
wciągnięcia Stanów Zjednoczo­
nych do wojny.

Zerwanie stosunków 
dyplomatycznych 

angielsko -rumuńskich
Bukareszt. —• Jak donosi ra­

dio francuskie, -ambasador Wiel­
kiej Brytanii w Rumunii, wraz 
z członkami tej placówki, opuś-

wienie bowiem wywołał fakt, że 
w obu wypadkach nalotów, ar­
tyleria przeciwlotnicza nie dzia­
łała.

Zastępcą został mianowany ge­
nerał Petar Peszicz, jako mini­
ster wojny i marynarki.

Generał, dowódca garnizonu 
w Monasterze został usunięty.

** *
Rzym. — Agencja Stefani 

twierdzi, że Włosi posiadają pe­
wne dowody, iż nalotu dokonały 
samoloty angielskie, typu Bleim 
heim. r» ■<* *

Londyn. — Agencja Reuter za­
pewnia, iż Monaster został zbom 
bardowany przez samoloty wło­
skie.

nych owacji ze strony zebranych 
tłumów, które po chwili śpiewa­
ją Marsyliankę.

Wieczorem Szef Państwa od­
jechał ze świtą do Vichv.

Tak więc p. Marszałek Petain, 
podczas swej triumfalnej podró­
ży w południowej Francji, podbił 
serce wszystkich Francuzów nie- 
tylko dzięki powadze swego sta­
nowiska i decydującej roli w obe

Operacje wojenne
Pożary i wybuchy w Londynie
R. A. F. bombarduje Rzeszę 

Nacisk włoski w Epirze 
Dalsze postępy greckie w Albanii

KOMUNIKATY WŁOSKIE..
Rzym. — Włosi rozwijają 

swą akcję na froncie w Epirze. 
Ataki greckie koło Kapiestika i 
na południe od Prośba zostały 
odparte przy pomocy lotni­
ctwa. Przecięto most nad prze­
smykiem jeziora koło Prośba 
oraz bombardowano kolumny 
greckie.

Pozatym lotnictwo włoskie 
rzucało bomby na skrzyżowa­
nie dróg w okręgu Janiny i 
Metzova. Przerwano ruch kole­
jowy na linii: Janina, Navari­
no, Agostoli. Rzucono też bom­
by na wyspę Kortu.

Jeden z nurkowców usiło- 
łował atakować konwój włoski 
lecz został zatopiony.
KOMUNIKATY GRECKIE...

Ateny. — yy Macedonii za­
chodniej, po udanym ataku pie 
ehoty i ostrej walce, wojska gre 
ckie zajęły dalszy odcinek 
wzgórzy na terytorium Albanii. 
Zabrano 2 armaty, moździerze, 
dużo kulomiotów i innego sprze 
tu wojskowego oraz pewną ilość 
jeńców. Podczas cofania się 
wojska włoskie zostały zaatako 
wane przez własne czołgi.

Na innych odcinkach frontu 
silna akcja artylerii.

Lotnicy greccy atakowali lot­
niska włoskie w Korycy i Argy- 
rocasto, niszcząc dużo saniolo- 

j tów na ziemi oraz zabudowania 
) i baraki. Wszystkie samoloty 
greckie wróciły cało.

Lotnictwo greckie atakowało 
okręgi przyfrontowe oraz mias 
ta Pireus, Janinę itp. Jest pew- 

cii Bukareszt, udając się do Tur­
cji.

Fakt ten uważa się, jako dowód 
zerwania stosunków dyplomaty­
cznych pomiędzy obu państwa­
mi.

KONCERTY 
KRAKOWSKIE

Kraków. - Koncerty t. zw. 
„orkiestry filharmonicznej ge­
neralnego gubernatorstwa" od­
bywają się w Krakowie. W 
skład tej orkiestry wchodzą mu 
zycy polscy z opery i filharmo­
nii warszawskiej, opery poz­
nańskiej, radia i t. p. jak np. 
Woźniak, Rosler j Syrewicz —- 
skrzypce, Rakowski — altówka, 
Boczek —- flet Madej — klarnet, 
Ciechański —• kontrabas. Dyry*  
gentem jest Rudolf Erb.

PODRRÓŻNIK LIOTARD 
ZABITY PRZEZ 

CHIŃSKICH BANDYTÓW 
Bordeau.r. — Donoszą, że ban 

dyci chińscy zaatakowali wypra­
wę Guibaut — Lietard, która po 
raz drugi starała się przedostać 
w głąb Tybetu.

W wyprawie tej podróżnik 
Louis Lietard został zabity. Dra­
gi podróżnik żyie.

cnych ciężkich przejściach kra­
ju, ałe także przęz wyjątkową 
serdeczność, brak ceremoniału i 
bezpośrednie zajmowanie »¡e 
sprawami obywateli, bez wzglę­
du na ich pochodzenie.

Podróż ta, mająca na celu na­
wiązanie żywego kontaktu z 
mieszkańcami zwiedzonych okrę 
gów, osiągnęła jaknajlepsze wy­
niki.

na liczba zabitych i rannych 
wśród ludności cywilnej oraz 
szkody materialne. Żądnego o- 
biektu wojskowego nic uszko­
dzono.

W potyczkach powietrznych 
Włosi stęacilj 2 bombowce, a 
po stronie greckiej nie było 
strat lotniczych.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE...

Berlin. — Samoloty bojowe 
Rzeszy atakowały dalej Lon­
dyn, wywołując nowe wybuchy 
i pożary w wielu miejscagh. Pj 
zatym bombardowano porty, za 
kłady przemysłowe i koleje w 
Anglii Południowej i Zachod­
niej, a zwłaszcza w Greatar- 
mouth.

W nocy także dokonano kilku 
nalotów na stolicę Anglii.
KOMUNIKATY BRYTYJSKIE...

Londyn. — Po nocnych na­
lotach. Londyn miał stosunko­
wo spokojny dzień. Małe grupy 
samolotów niemieckich ukaza- 
sie nad ujściem Tamizy, ale zo­
stały odparte i rozprószone, tak, 
że tylko pojedyńcze aparaty 
przedostały się w głąb kraju.

Podczas swych opcracyj. lotni 
cy RAF. wywołali około 30 po­
żarów w okręgu Emden, gdzie 
uszkodzono zbiorniki z naftą. 
Rzucono też bomby na stocznie 
okrętowe w Bremenhaven oraz 
na lotniska w krajach okupowa 
nych, jak up. w Mpptvilliers, 
koło Boulogne-sur-Mer. Bom 
bardowano także porty Boulo­
gne*.  Calais, Dunkierkę. Flessin- 

>gue i t. p.



"Nr. 2 i (i WIARUS POLSKI

to i owo tycie skondensowane
Przed paru dniami kapitan de j * ____________________

Toulouse - Lautrec stanął przed
Trybunałem Morskim w Tulu-
ziê w spraWie utraty kontrtor- 
pedowca ..Sirocco”, który odzna 
czył się pod Dunkierki} i został 
zatopiony podczas walki.

Oczywiście Trybunał uwolnił 
kapitana tego okrętu od winy i 
kary, składając mu słuszne wy 
razy uznania za tak bohaterską 
walkę.

Wiele osób, czytając tę wiado­
mość. dziwiło się tej sprawie są­
dowej, skoro fakt storpedowania 
okrętu w czasie walki i to bardzo 
bohaterskiej — był ogólnie zna­
nym.

Chodzi tu o starą tradycję w 
marynarce francuskiej, opartą na 
t. zw. Wielkim Rozporządzeniu 
królewskim z roku 1689. ustala­
jącym prawa i obowiązki mary­
narzy i oficerów.

Kapitan okrętu jest więc za nie 
go całkowicie odpowiedzialny, a 
w razie niedopatrzenia, czy złej 
woli, kara może wahać się od de­
gradacji aź do kary śmierci. Te 
wyjątkowe obowiązki są jakby 
równoważnikiem dla równie wy­
jątkowych uprawnień, które 
streszczają się w słowach, ..ka­
pitan — po Bogu — panem ok­
rętu” (Maître apres Dieu).

Ostatnie posiedzenie Trybuna­
łu w Tuluzie jest więc przypom­
nieniem tej dawnej tradycji flo­
ty francuskiej.

Stwierdzając słuszną równowa 
gę pomiędzy władzą, a odpowie­
dzialnością. prawem a obowiąz­
kiem, zasada ta powinnaby być 
stosowaną we wszystkich dzie­
dzinach życia, zwłaszcza polity­
cznego i społecznego.

Powinniśmy sie przyzwyczaić 
źe kto dorwie się do władzy i 
praw', nie może przekreślać obo­
wiązków i odpowiedzialności 
przez moearstwowość... nóg. po 
zatopieniu nawy państwowej, no 
i zagarnięciu kasy.

Kącik dla dzieci
C H A T K A

Cbateńka słomiana. 
Choć biedna, uboga, 
A jakżeż kochana — 
Ponad życie droga 1

1 Żóraw skrzypiący, 
Bocianie klekoty. 
Kraj kwieciem pachnący. 
Świat od słońca złoty.

H. Bakalarski.

¡Troch humoru
PO WYNAJĘCIU KSIĄŻKI
Bernarda Shaw' odwiedził kie­

dyś początkujący literat. W pe­
wnym momencie, gdy młodzie­
niec czytał próbki swego talen­
tu, Shaw ziewnął.

— Czy pan nie słucha ? za­
pytał recytor nieśmiało.

— Dlaczego pan tak sądzi ?
— Ziewnął pan...
Widzi więc pan, że słucha­

łem ! . . .
F * ’* *

WUJASZEK
DO MAŁEGO KAZIA

— Co si zostawić Kaziu, jak 
umrę ?

Kazio : —- Głowę wujaszka, bo 
mamusia mówiła, że wujaszek 
ma w głow ie zajączki.

r«V 
PODOBIEŃSTWO

Dama do wyrostka :
— Poznaję cię, chłopcze. Wy­

rosłeś i jesteś całkiem podobny 
do ojca.

Masz jego oczy, nos...
— I jego spodnie ! — doda je 

malec z dumą.

Pożywienie skondensowane 
staje się coraz modniejsze. Pra­
sa dużo uwagi poświęca piguł­
kom, zaw ierającym wszelkie po­
trzebne dla organizmu składni­
ki, jak białko, tłuszcze, węglo­
wodany, witaminy, sole i t. d. 
Pigułki te zdały dobrze egzemin 
w czasie wypraw' polarnych, czy 
też działali wojennych. ,

Czy nie należałoby pomyśleć o 
dalszym kondensowaniu wszel­
kich n; i zych życiow ych czynno­
ści ? Uprościliśmy jedzenie, 
uprośćmy caie nasze życie.

Czy nie możnaby jakoś skon­
densować działalności wszyst­
kich wrażeń, jakie odbieramy w 
ciągu całego dnia — i stworzyć 
pigułki ..rozweselające, rozma­
rzające, zaciekawiające, podnie­
cające do pracy” i t. d. — tak 
jak już. są środki nasenne, znie­
czulające, czy uspakajające ner 
wy.

Oczywiście gospodarowanie w 
takiej wielkiej aptece domowej 
byłoby dość trudne. Należy wziąć 
pod uwagę, że w tedy kuchnia, pi­
wnica (alkohol w pigułkach I) i 
apteczka domowa .mieściłyby się 
w jednej niewielkiej szafeczce.

.Jak wyglądałoby w przyszłoś­
ci takie skondensowane gospo­
darstwo ? Oto mały obrazek :

Pani tłom u przed w yjściem do 
miasta wydaje służącej dyspozy­
cje :

—- Kasiu — tu jest klucz od 
spiżarki. Jasiowi proszę dać pi­
gułki mleczno - biszkoptowe, pan 
jak przyjdzie zmęczony może 
dostać pigułkę koniaku przed pi­
gułką obiadową. Zrozumiała Ka­
sia ! Pan będzie potem pisał do 
teatru komedię. Trzeba mu po 
obiedzie dać pigułkę rozwesela­
jącą. Pani starsza powinna iść 
spać. Niech jej Kasia da pigułkę 
nasenną. Jaś musi odrobić lek 
cje, trzeba mu dać pigułkę pobu­
dzającą do pracy. Acha... przyj­
dzie dziś na podwieczorek narze 
czony panienki - niech mu Ka­
sia poda dyskretnie pigułkę ..roz­
marzającą”, a panience zacieka­
wiającą. Powinna nareszcie za­
ciekawić go sobą. Kasia może 
też połknąć jedna pigułkę pobu­
dzającą do pracy , to nic zaszko­
dzi... A swojemu strażakowi 
niech Kasia nie daje tylu pigu 
tek „kotletowych”...

Wieczorem pani wraca do do­
mu. W przedpokoju wita ją star­
sza córka ze Izami w oczach.

—- Nie. rozumiem co się stało 
w naszym domu... Przyszedł, do 
nas Emil z wizytą... Kasia podała 
pigułki podwieczorkowe. Emil 
przełknął je szybko. Potem za­
częliśmy rozmawiać. ‘Mówiłam 
mu o nowej sztuce papy,., praw­
da, że to bardzo interesujący te­
mat i wyobraź sobie po kwadran­
sie Emil zasnął... Nic można się 
go dobudzić...

Pani domu groźnie tylko bły­
snęła oczyma.

— A co robi ojciec ?
—- Coś strasznego... Bona Ja­

sia wypowiedziała posadę... Niech 
sobie mama wyobrazi, że ojciec 
po zażyciu pigułek obiadowych 
chciał ją koniecznie pocałować...

Pani domu zrozumiała. Jej 
mąż połknął pigułki „rozmarza-

600 CHORYCH JEŃCÓW 
WRACA DO FRANCJI

Lyon. Nowy pociąg z cho­
rymi jeńcami wojennymi, repa­
triowanymi z Niemiec przez 
Szw ajcarię, przyjechał do Lyonu.

Liczba chorych jeńców wyno­
si 600 osób.

Na dworcu Brotteaux zostali 
oni spotkani przez Prefekta dep. 
Rhône, p. Angeli i gubernatora 
wojskowego Lyonu, generała 
Frère.

Konwój ten odjechał następnie 
w stronę Marsylii. 

rzajace” przeznaczone dla Emi­
la... "

— A co robi babcia ?
— Nie wiem co jej się stało, po 

grysiku zamiast iść spać została 
przy stole i zaczęła opowiadać 
dowcipy.... Dotychczas jeszcze 
tam siedzi i zaśmiewa się...

— Pigułki ..rozweselające” — 
szepnęła pani domu.

— A Jaś zamiast się uczyć 
wpadł do salonu z pudełkiem pi­
gułek i zaproponował Emilowi 
jeszcze jedną ..kolejkę”... był dzi­
wnie podniecony....

— Ojca pigułki koniakowe... 
wyjęczała pani domu.

— A Kasia jest też niemożliwa. 
Przyszła do twego pokoju i za­
częła przeglądać twoją, mamo 
korespondencję...

— Pigułki „zaciekawiające” — 
szepnęła bladymi ustami niesz­
częśliwa kobieta.

' ** *
A na drugi dzień w gazecie 

ukazała się wiadomość, iż w do­
mu przy ulicy Ogrodowej wy­
buchł drobny pożar kominowy. 
Jeden ze strażaków w czasie ga­
szenia był tak gorliw y że dla zlo­
kalizowania ognia zrąbał siekierą 
dachy czterech sąsiednich do­
mów. Z trudem oderwano go od 
zrąbania dachu nad muzeum, 
odległym o pół kilometra od miej 
sca pożaru..

Pani domu, czytając tę wiado­
mość — rzekła z westchnieniem.

— No jeśli zjadł tyle pigułek 
„pobudzających do pracy ’, ile 
normalnie zjadał pigułek „kotle­
towych"...

Kącik dla gosposi
Przeznaczonego na obiad lesz­

cza należy dobrze oczyścić i osu­
szyć. Następnie należy dwie wię­
ksze cebule ugotować w maśle i 
w szklance, białego wina, tak 
długo, aż woda się wygotuje, któ­
rą należy zastąpić sokiem cytry­
nowym. dorzucając garść drob­
no posiekanej pietruszki oraz oso 
lić i opieprzyć do smaku.

Do otrzymanego w ten sposób 
sosu należy włożyć rybę i dusić 
przez pól godziny w piecu.

PO WOJNIE
NIEMCY PRZEWIDUJĄ 

WIELKI PROGRAM 
BUDOWY

Vichy. —- . W N iemczech, szef 
Frontu Pracy, wygłosił przemó­
wienie. zapewniając naród, że 
po wojnie zostanie wprowadzo­
ny wielki program budowlany. 
Zostaną podjęte środki w celu 
polepszenia bytu robotników.

Już się opracowuje zasady 
udzielenia emerytur dla starców

Ugrupowanie „Siła przez ra­
dość" będzie mogło wysyłać w 
wakacje robotników na letniska 
w Niemczech.

POZWOLENIE
NA JAZDĘ SAMOCHODEM

Ciekawy wyrok sądowy.
Saint - Elienne. — Jeden z 

miejscowych przemysłowców 
stanął przed sądom za to, iż w 
jego samochodzie znajdowała 
się żona.

Wychodząc z założenia, że ha 
dwie osoby zużycie benzyny jest 
takie san», jak i na jedną, sąd 
odrzucił skargę i zwolnił oskar­
żonego.

KATASTROFA KOLEJOWA
Praga. — Na linii Dyklów, nie­

daleko Górskiej Osady, nastąpi­
ło zderzenie dwuch pociągów', 
przyczyni był 1 zabity i 19 ran­
nych.

CO PISZE PRASA?
ROKOWANIA

JAPOŃSKO " SOWIECKIE...
„LE TEMPS" :
„Zawarcie trójprzymierza 

berlińskiego wymagało przy sto 
sowania stosunków japońsko- 
sowieckich do nowych okolicz­
ności. Jest to celem obecnych 
rokowań, p. Mołolowa i p. Ta- 
tekava, ambasadora Japonii w 
Moskwie. Po załatwieniu drob­
nych spraw bieżących, przyj­
dzie zapewne do omówienia 
przyczyn, które stanowiły prze.-, 
szkodę we. współpracy obu kra 
jów na terenie międzynarodo­
wym. Wysiłki obecne zmierza­
ją zatym do takiego rozwiąza­
nia, które pozostawiłyby wolną 
rękę Japonii w jej planach w 
Chinach i na Oceanie. Spokoj­
nym, a z drugiej strony . . da­
łoby pewne gwarancje dla Ro­
sji na Dalekim Wschodzie. Ani 
bowiem Rosja ani. Japonia nie 
mają żadnego interesu w tym, 
by rozpocząć jakąś awanturę na 
marginesie wojny europejskiej, 
gdyż nikt nie może, przewidzieć, 
jakie set plany anglosaskie w 
lej części świata^.

ZNACZENIE PODRÓŻY
P. MARSZAŁKA...
„LYON REPUBLICAINE" :
„Podczas, gdy p. Laval, bu­

downiczy pokoju opracowuje 
w Paryżu warunki współpracy, 
— podróż p. Marszałka Pétain 
wychodzi poza ramy zwykłego 
objazdu oficjalnego. Jakże jest 
się daleko od tych chłodnych i 
protokularnych wizyt prezyden 
łów Republiki, gdzie wszystko 
polegało na przemówieniach i 
ukłonach. Radio słusznie pod­
kreśliło, iż p. Marszałek sam u- 
łożył w najmniejszych szczegó­
łach całą podróż, która będzie 
stanowiła datę przełomową w 
historii Rewolucji Narodowej. 
Po pracowitej odbudowie. mo­
ralnej i materialnej, przyszedł 
czas zrobienia niejako przeglą­
du tych prac. Słuchając bezpo­
średnio serca ludu, kierownik 
losów Francji pragnie, się poin­
formować w tym bezpośrednim 
kontakcie, by przejść do no­
wych etapów pracy".

TRWAŁY I LOJALNY POKÓJ...
„LE FIGARO' (p. L. Ro­

mie r) :
„Nigdy się nie traci na tym, że. 

się. jest szczerym i lojalnym 
względem siebie, i innych. Po­
kój będzie irwdłymr jeśli będzie 
lojalnym. Niemcy odczuwają 
oczywiście wielką dumę z ich 
zwycięstwa i nie porzucą jego 
owoców. Są oni także bardzo 
nieufni i trzymają się na bacz­
ności wobec braku dyscypliny 
Francuzów i lego, co się nazy­
wa ich „inteligencją”. Równo­
cześnie jednak sądzą oni, że. 
Francuzi śq wrażliwi na pewną 
rycerskość. Z punktu widzenia 
historycznego oba ludy nie są 
tak bardzo sobie obce, jak się 
to mówi. Każdy zwyciężony jest 
zdolnym do schlebiania zwycięz 
cy, by go oszukać”.

WYBUCH W KOPALNI
Saint - Etienne. — W kopal­

niach Giilet i L’Horme w depar­
tamencie Loire nastąpił wybuch 
pow odując śmierć dwuch robot­
ników’ i raniąc 10 innych.

Dochodzenie nie ustaliło jesz­
cze powodu tego wybuchu.

WYPADEK LOTNICZY 
W AMERYCE

Berno. — Donoszą, że amery 
kański samolot-olbrzym, który 
wystartował z San Francisco, 
rozbił się z przyczyn jeszcze 
nieokreślonych.

Dziesięciu pasażerów ponios­
ło śmierć.

MICHAŁ KS. PONIATOWSKI

Marszałek Francji
CZĘŚĆ III.

(Ciąg dalszy)

JEGO NAJLEPSZE 
INTENCJE ?

Cesarz, ofiarując pani Walew­
skiej bukiet kwiatów odezwał 
się : „Proszę je zachować, jako 
symbol moich najlepszych inten- 
cyj. Zobaczymy się w Warszawie 
i w ten sposób zażądam podzię­
kowania z Waszych pięknych■4.” ust .

Powóz oddalił się w kłębach 
kurzu :—• niemniej widocznym 
był jeszcze długo kapelusz. Cesa­
rza, powiewający jakby w ostat­
nim pożegnaniu. Pani Walewska, 
pozostała jeszcze długo na miej­
scu, wpatrzona w oddalający się 
powóz. Jednak wstrząs nerwo­
wy był dia nici zbyt wielkim i 
po pewnym czasie, wybuchła ona 
płaczem. Wkrótce jednak uspo­
koiła się i ocierając toczące się 
łzy, zawinęła otrzymany od ce­
sarza bukiet i wsiadając do po­
wozu, prosiła towarzyszącą jej 
kuzynkę o zupełną dyskrecję, 
pragnąc by nikt nie dowiedział 
się o jej przygodzie.

MŁODOŚĆ MARO
Hrabina Maria Walewicz — 

Walewska, urodzona Lączyńska, 
należała do ubogiej szlacheckiej 
rodziny, której herb wymagał 
pewnej pozłoty. Gdy miała lat 
trzy odumarł ją ojciec, pozosta­
wiając 4 córki i 2 synów. Córki 
były powierzone p. Chopin (oj­
cu naszego wielkiego kompozy­
tora), który odesłał je do pensjo­
natu, gdzie nauczyły się śpiewu, 
tańca, trochę konwersacji fran­
cuskiej i niemieckiej, a poza tym 
miłość Boga i Ojczyzny.

Ukończywszy edukację, Maria 
wróciła do rodzinnego domu. 
Tam. oświadczono jej, że przez­
naczono dla niej możnego lecz 
starego hr. Clonna - Walewicz 
- - Walewskiego, wywodzącego 
swą rodzinę z rodu Colonnów 
Rzymskich, będącego jednym z 
najbogatszych szlachciców ów­
czesnych. Młodziutkiej Marii 
związek ten oczywiście nie od­
powiada! i jak mówią na wieść 
o nim, rozchorowała się tak cięż­
ko, żc podczas czterech miesięcy 
pozostawała między życiem a 
śmiercią, co nie przeszkadzało 
wcale, że gdy tylko wyzdrowiała, 
zaprowadzono ją do ołtarza.

MAŁŻEŃSTWO
Minęły trzy lata, pełne smutku 

i melancholii i dopiero narodzi­
ny syna zdołały ją trochę pocie­
szyć ; zamierzała mu poświęcić 
wszystkie swe myśli, całą swą 
miłość macierzyńską, a przede- 
wszystkim wychować go na do­
brego Polaka, człowieka wolne­
go na wolnej ziemi. Ta myśl ją 
tylko ożywia i nią tylko żyje — 
wszystko inne nie ma dla niej 
znaczenia.

W tym czasie zaczyna na ho­
ryzoncie zachodnim wschodzić

Zadaniajaponii
Vichy. -— Donoszą z Tokio, że 

p. Matsuoka, minister Spraw Za­
granicznych Japonii wygłosił mo 
wę do 1500 Japończyków miesz­
kających zagranicą.

„Zadanie Japonii w obecnej 
chwili, — powiedział on, jest 
zapewnienie dobrobytu Wielkiej 
Azji Wschodniej”.

Minister japoński dodał, że 
Państwo potężne powinno prowa 
dzić ustaloną politykę, aby do­
pełnić swego rozwoju narodowe- 
S°-Podkreślił on następnie nieko­
rzystne warunki, w jakich się 
znajdowała niegdyś Japonia.

Sytuacja ta w przeciągu dwu­
stu lat przeszkadzała stosunkom 

i

nowa gwiazda, olśniewającą 
wszystkich. Imię jej Napoleon. 
Człowiek, który burzy państwa, 
oswabadza narody, przeistacza 
Europą. Pokonał on już pewną 
siebie Austrię, poskromił pychę 
Albionu, podbił chwiejące saę 
Włochy, pochylił do swych stółp 
niepokonaną dotąd Hiszpanię i 
Prusy, a obecnie kroczy przeciw ! 
trzeciemu wrogowi Republiki — j 
przeciw Rosji. Na swej drodze | 
nie omieszka on — pewna jest f 
tego p. Walewska — przyczynić 
się do odrodzenia Polski. Odży~ 
je za jego pośrednictwem i przy­
czyną Ojczyzna wolna, wielka i 
niepodległa. Orzeł Biały będzie 
znów powiewał nad ziemią, na 
której syn jej żyć będzie wolnym 
i niepodległym.

POD UROKIEM LEGENDY
Maria Walewska nie może się 

powstrzymać —■ ponosi ją odwa­
ga i nadzieja. Pragnie ona zoba­
czyć koniecznie zbawiciela swej 
Ojczyzny, to też w pośpiechu zdą 
ża. w towarzystwie swej kuzyn­
ki ku Broniom, gdzie ma miej­
sce sławne jej spotkanie z Cesa- s 
rzem, o czym mowa wyżej.

(Ciąg dalszy nastąpi)

KARY NA SPEKULANTÓW 
PARYSKICH

Paryż. — Prefektura policji oś i 
wiadcza, że Komitet departamen 
talny kontroli cen, przekazał 
prokuratorowi 75 aktów w spra­
wie podwyższenia cen na pro­
dukty spożywcze, oraz mydło, 
skóry, koszule, ubrania, futra i tp.

Po przeprowadzeniu docho- i 
dzenia, policja postanowiła zam­
knąć 23 przedsiębiorstwa han­
dlowe na przeciąg 3 miesięcy, a 
3 właścicielom sklepów odebra­
no prawo sprzedaży.

Zostały zamknięte również,: — 
kilka restauracyj, sklepów spo­
żywczych, piekarń, cukierni, rze­
źni, owocami i cztery sklepy w 
halach targowych oraz sklep z 
ubraniami.

Skazano kilku właścicieli skle­
pów na kary dochodzące do 3 
miesięcy więzienia i 20 tysięcy I 
franków grzywny.

KONTROLA 
RYNKU MIĘSNEGO 

. W NIMES
Nimes. — W-związku z na­

głym brakiem mięsa na targach 
mięsnych, władze przeprowadza­
ją dochodzenia.

Okazało się, że handlarze by­
dła przestali dostarczać konieCz 
nych ilości tego towaru do jastek, 
co spowodowało trudności apro. 
wizacyjne.

Prefektura zarządziła niexwło 
cznie dochodzenia w tej sprawie, 
a niesumienni kupcy zostaną po 
ciągnięci do odpowiedzialności.

z narodami z drugiej strony mo'- 
rza.

Kiedy po powrocie na tron ro­
du Meggi w 1868 r. Japonia 
chciała stanąć na poziomie kra­
jów zachodnich, znalazła się od 
nich znacznie w tyle.

24 ZABITYCH I 60 RANNYCH 
W KATASTROFIE 

KOLEJOWEJ W LONDYNIE
Londyn. — Wydarzyła się tu 

poważna katastrofa kotejowa w 
pobliżu Londynu, w której zos­
tało zabitych 24 osoby i 60 ran­
nych.

Powody katastrofy nie zosta­
ły jeszcze ustalone.

ZŁOTE MYŚLI
Bo gdyby dzisiaj świat mo­

dny i nowy
Ujrzał znów jakiś cud rnoj- 

zeszowy.
Myślałby o tym modniś 

zalękły,
Że gdyby ukląkł, spodnieby 

Pękły,
A. Mickiewicz.

WĘGRZY 
WYPUSZCZAJĄ Z WIEZIENIA 

DZIAŁACZY 
komunistycznych

Moskwa. - - Węgierski przy­
wódca komunistów Mathias Ra­
koczy. który był więziony na Wę 
grzech przez 15 lat. został obe­
cnie uwolniony i w yjechał do Ro 
sji sowieckiej.

Uwolnienie tego działacza na- 
łezy przypisać interwencji Rosji 
Sowieckiej u rządu w Budapesz­
cie.

Z Rakoczym wyjechał jedno­
cześnie do Rosji drugi ■węgier­
ski komunista Zlata n Baiden- 
berg, który odbył także 15 lat 
<Łliw W "'ęzieniu węgierskim,

M przejeździć do Moskwy, ko 
muniści zatrzymali się we Lwo- 
wie. gdzie im zgotowano uroczy 
ste. przyjęcie oficjalne.

obchód pogrzebowy
w BRUKSELI

Bruksela. — W katedrze Ste 
Gudule odbyło się uroczyste na 
bożeńsiwo pogrzebowe za wszy 
stkich zmarłych w wojnie.

Król Leopold był i’.<prezent<)- 
wany przez jednego z genera­
łów belgijskich.

OD ADMINISTRACJI
Wobec licznych zapytań poda- 

jemy do wiadomości, że prenu­
merata miesięczna do Szwajca 
rii „Wiarusa Polskiego’’ dla zna­
jomych, krewnych i rodzin wy­
nosi 20 fr. miesięcznie.

Należność prosimy wpłacać na 
każdej poczcie, na nasze konto 
pocztowe 628-06 Ł.<yon.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Aktualności ? ca- 

lego świata. — mm rysunkowy 
„Wielka Parada“.

KPYAL. — Ancielika z Vivian Romance. 
PACHE-PALACE. — Stracony Raj a 

Ferd. Gravôy i Elvira Popescu.

OGŁOSZEHlfl
Należność za ogłoszenie nale­

ży przesłać równocześnie z jego 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko­
sztuje I fr. 50 c. — Ogłoszenie 10 
wierszowe, to znaczy ' najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

I odkreślatny, iż tekst każdego 
ogłoszenia winien nosie wizę 
Komisariatu Policji lub Mero- 
»twa, jak tego wymagają obo­
wiązujące przepisy prasowe.

POSZUKIWANIA
RYCHEL Klementyna, poszu­

kuje swego męża Franciszka, któ 
ly zamieszkiwał w Lille. Ogłosze­
nia do Administracji „Wiarusa 
Polskiego”. (157)

MŁYNEK Stanisław. Camp 
de Garrigues par Nimes (Gard), 
poszukuje p. Rowińskiej Jadwi­
gi, zamieszkałej 18 czerwca b. r. 
w Puy L’Eveque — Lot. chez 
Mme Ostał. — Mam wiadomość 
° mężu. (159)..

MATRYMONIALNE

WDOWIEC, lat 50, mający 
dwóch synów w wieku 16 i 20 
łat, poszukuje gospodyni — wdo­
wy od 40 — 48 lat. bezdzietnej 
lub z. córeczką w wieku 15 do 20 
lat do pracy na fermie. Później­
szy ożenek nie wykluczony. Zgło­
szenia wraz z fotografią do Gu­
towski Piotr aux Chaizes par 
Gouzon (Creuse). (160)..
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Wybiegła na drogę, za/ dwór 
i na zakręcie stanęła chwile. W 
oddali kurz się kłębił, poznała 
konie i łudzi. Poznał też ją mło 
■dzieniec w uniwersyteckiej czap 
ce, o poczciwych, jak ojciec, 
oczach. Poznał, z powozu wy­
skoczył i uścisnął po bratersku.

Powóz potoczył się do stajen, 
oni ręka w rękę poszli pieszo 
przez ogród.

— Ależ, Kostusiu, wyrosłaś i 
■wyładniałaś. A twoje gospodar 
stwo jak idźie? Ą^mamkń zdro 
wa? A wędki nasze w kompłer 
tie? Cóż słychać w domu?

■.— Goście sa...
Kto? ' I

<—■ Ze. Stamięiyowa, • |

— Co, Rodakowski. To mon­
strum! A tom trafił!

— Nie, pasierb jego
— Sewer narwany! A ten tu 

czego?
— Może do Feli...

■.— Majaczysz. Kostusiu.
— Dlaczego
— Ot wiesz! Tak mi sio wyr­

wało. Bo, prawdę mówiąc, jak 
może kto Feli zapragnąć. To mi 
się w głowic nie mieści.

— Fe, Kaziu, Fela bardzo do 
bra.

robie, Kostusiu, i stary 
I1arpagon Ru d a ko wski wy dał­
by się dobrym. Przywiozłem ci 
dużo ładnych książek, a ty mnie 
zato odkartnisz przez wakacje. 
Zamęczyły mnie egzaminy.

— Bardzoś mizerny i blady. 
Poco się zamęczać!

•— A ty poco się zamęczasz?
— Ja... nie. Co ja tak bardzo 

robię — potrząsnęła głową. — 
Zresztą ja co innego! — dodała 
po namyśle,

— Cóż innego? — pytał.
— Ja wypłacić się musźę wam 

za wszystkie dobrodziejstwa.
— A mnie za kogo masz? Za 

pasożyta? A jaż mało mam wy 
płat? Wypłacić się muszę ziemi

która mnie karmi; braciom, 
wśród których żyję ; rodzicom, 
co mi dali siły i naukę. Każdy 
ma wypłaty. Kostusiu, a kto o 
nich nic pamięta, ten zwierze. 
Nią mów mi więc, żem inny, jak 
ty. Obojcśmy ludzie, tylko ty 
stokroć lepsza.

— To ty teraz majaczysz. Ka­
ziu! — zaprotestowała.

Stali przed domem. Chłopak 
ją uścisnął serdecznie i znik­
nął za drzwiami, ona odeszła do 
swych zatrudnień.

Zobaczyli się znowu przy wie­
czornej herbacie. Ona zdaleka 
od stolika z Samowarem, uś­
miechała się doń, pilnując, by 
miał pod ręką ulubione przys­
maki, on podchodził do niej pa 
re razy, wbrew etykiecie, słu­
żył za łącznik między nią a re­
sztą biesiadników.

Badawcze spojrzenie Sewera 
śledziło ich pilnie. Więc afekt 
był obustroniiy, Szczęśliwi In­
dzie,

Po herbacie gość wyjechał, po 
żegnany wezwaniem do częst­
szych odwiedzin. Z Kazimie­
rzem umówili się o wspólne po­
lowanie, z panną Felicją uło­

żyli się o konne spacery. Podo 
bał się ogólnie.

Kostusiu, gdy się znalazła sa­
mą w izdebce, pomyślała leż o 
nim z wdzięcznością. Dobry 
był, nie zdradził jej powitania, 
nie drwił. Przypomniała sobie 
jego jedno spojrzenie, gdy Ka­
zio jej za herbatę, dziękował - 
było smutne.

Kostusię smutek cudzy bolał' 
okropnie i

I Od tego dnia -we dworze coś 
się zmieniło. Sewer Stamierow 

. ski bywał ęzęsto, co parę dni 
prawie, przesiadywał długo; 
Fela stała sic przystępniejszą, 
odzywała się grzecznie nawet 
do Kostusi. Czworo młodych 
bawiło się doskonale, następo­
wały po sobie spacery konne i 
pieszo, przejażdżki łódką i po­
wozem, krokiet i wolant. Kos- 
tusia spotykała ich tylko, za­
wsze zajęta, wymawiając sic i. 
prosząc Kazia, by jej do towa­
rzystwa nie wciągał.

Ładnieby ’ wyglądała w ta­
kim razie gospodarka. Któżby 
bielił płótno, ktoby doglądał 
masy świeżo wyklutych piskląt? 
'Szafarka? Co to warte obce 

ręce, płatna służbłt! Ona sama 

być musi! Rozrywana na wszę 
strony — widywała tylko ka- 
walkaty i krokiet, widywała też 
często Sewera, i oswoiła się z 
nim zupełnie.

Nikt ich nie zapoznał, i nie 
zamienili z sobą trzech słów. 
Spotkawszy się, zamieniali mil­
czący ukłon. Sewer jakby się 
przejął duchem całego domu, 
uważał ją za sprzęt, nieodłącz 
ny we dworze.-— a szczególniej 
w pałacowej jadalni.

Wieczorem, gdy się zbierano 
w salonie, ona biegła do swej 
izdebki i czytała chciwie cieka­
we książki, dar Kazia.

Tak upłynęło kilka tygodni. 
Między służbą szeptano już sta 
nowczo, że Sewer stara sic. o Fe 
lę, w sąsiedztwie też o niczym 
innym nie mówiono.

Jedni radzili, drudzy odra­
dzali. Były wersje, że młodzi 
są już po słowie, że wyprawa 
się szyje, że pan Odachowski 
rna w imieniu przyszłego zię­
cia rozpoczynać proces z Ru- 
dakowskim.

Że to wszystko było bajką b 
tern najlepiej wiedziała Kostu- 
sia. Staranie się Sewera było 
widoczne, ale do oświadczyn jo 

szezc nic doszło. Fela zniecier­
pliwiona, zaczynała narzekać, 
że ją kompromituje, że go wi­
dzieć nie chce, że-to wariat, nar 
waniec! Jadwisia nie traciła na 
dziei, że go potrafi do złości do 
prowadzić, pan domu żartował 
sobie z całego świata, pani żółć 
i niepokój wylewała w gdera­
niu na Kostusię. Najgorszy zaś 
malkontent był Kazio,

Pewnego wieczora wyślizgnął 
się z towarzystwa i zjawił się w 
izdebce na strychu.

— Pobawmy się po swojemu, 
Kostusiu! — zawołał.

— Nie można! Goście są!
— Zlituj się! Daj mi na chwi­

lę o tern zapomnieć! Nie parnię 
tam lak nudnych wakacyj! Co 
to za goście! Sewer! To mi oso­
bliwość! Przecież on o mnie się 
nic stara!

— Ale o twoją siostrę, a cio­
cia nie lubi, żebyś ich samych 
zostawiał.

—- Przyjemna rola! Pilnować 
zakochanych. Jest przecie na to 
Jadwisia! 1 po co ich pilnować? 
Czy ty wiesz, Kostusiu, co to 
zakochany

— To człowiek bardzo dobry!
— At, gadasz! To istota chy 

trzejsza od kota, zwinniejsza 
od węża, psotniejsza od sroki. 
Żeby pułk ich pilnował, potra­
fią się przecie pokryjomu po­
całować, jeśli zeehcą, natural­
nie. Ale. mnie sic zdaje, że ci 
nasi pseudo zakochani, nie ma­
ją po temu ochoty. Nie wiem 
też, skąd pewnik, że Sewer sta­
ra sie o Felę. Ja nic podobnego 
nie zauważyłem. Równie do­
brze może sie kochać w Jadwi- 
si lub w tobie. To nawet wedle 
mnie prawdopodobniejsze.

— Co też ty. Kaziu, prawisz?
— To, co mi się zdaje. Zmar­

nowane moje wakacje! Kostu­
si u. czy ci nie żal naszych prze- 
szłorocznych i innych ! Gdzie 
nasze śpiewy, spacery, wspóine 
czytanie, gospodarowanie we 
dwoje! Kostusiu, pobawmy się 
choć raz po swojemu!

Kostusia śmiała sic serdecz­
nie.

— Jakże się marny bawić?
— Ol, pokaż mi swe skarby, 

całą zawartość kuferka!
(Ciąg dalszy nastąpi}
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